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— W skutek nadeszłego do W ładzy tutejszej 
telegramu o szczęśliwem przyjściu na świat Syna 
Ich Cesarskich Wysokości, Cesarzewicza Następcy 
tronu W. X. Alexandra Alexandrowicza i J . C. 
W. W. X. M arji Teodorownej, odbyło się wczo­
raj o godzinie 10 rano w świątyniach wszystkich 
wyznań uroczyste dziękczynne nabożeństwo.

Rozporządzenia w ładz m iejscow ych.

Kaliska h b a  Skarbowa.
Podaje do wiadomości publicznej, iż na mocy 

decyzji P . Vice-Ministra Skarbu, w dniu 22 kwie­
tnia (4 maja) r. b. odbędzie się o godzinie 12-ej 
srana, w praesidium Izby Skarbowej głośna iu 
plus licytacja na sprzedaż placu w mieście Kali­
szu pod Nr. 494 a b, niegdyś do b. klasztoru pa­
nien Franciszkanek a obecnie do Skarbu należą­
cego, położonego przy zbiegu ulic Nowej i Szewc- 
kiej, i zawierającego przestrzeni 20,289 łokci 
kwadratowych. Licytacja rozpocznie się od sum- 
rny rs. 2,823, przystępujący do niej winien zło­
żyć vadium w ilości rs. 282. Szczegółowe wa­
runki licytacji, jako też plan i opis wspomnione- 
go placu mogą być przejrzane kaźdodzienuie 
z wyjątkiem świąt i dni galowych w biurze Wy­
działu Dóbr Rządowych Izby Skarbowej kaliskiej.

Kalisz dnia 13 (25) marca 1875 r.
Assessor, Herburt-Heybowicz.

(1 7 1 — 3 -3 ) Starszy Referent, Rogojski.

O kassach  pożyczkowo-wkładowych.

to Kre.dyt  * kapitały  w ręku przemysłowca, są mo- 
ra®i, k tóre w ustroju ekonomiczno-państwowym, 
Prawiąją w ru ch wszystkie czynniki produkcyj- 
• r °zwijają przemysł i handel, powiększają sum­

mę bogactw pojedynczego indywiduum, a tem sa­
mem pomnażają zamożność ogółu. Gdzie tych 
dwóch potężnych czynników braknie, tam p rze­
mysł i rzemiosła, jakby niemocą dotknięte, zam ie­
rają, handel chyli się do upadku i zmniejsza się 
ogólna zamożność danego społeczeństwa.

Wprawdzie kredyt sam przez się nie wytwarza 
wartości użytecznych, ale łącząc działanie swe 
z pracą i kapitałem , sta je  się niezbędnym do ich 
produkcji. O prawdzie tego przekonać się mo­
żna, porównawszy ekonomiczną działalność p rze­
mysłowca, posiadającego kredyt, z pracą takiego, 
który go jest pozbawionym.

Rozpatrując stosunki ekonomiczne naszych miast 
i miasteczek, a przedewszystkiem Kalisza, n ie tru ­
dno zauważyć, że i tu, o ile wielcy przemysłowcy 
i kupcy posiadają to zaufanie, o tyle liczniejsza 
od nich klassa rzemieślników, drobniejszych prze­
mysłowców, oraz przekupniów, z wielką zdobywa 
je sobie trudnością; a chociaż wielu z pomiędzy j 
nich zdolnością i poczciwością zasługuje na wia-j 
rę, kredyt jednakże ich omija, szukając innych, 
źródeł dla siebie. Mało komu pewnie znana jest j  

ta  ciemna strona życia naszego rzemieślnika, te 
ciągłe troski o chleb powszedni i trudy, z jakie- 
mi produkuje on przedmioty swojego przemysłu. 
Pozbawiony częstokroć zasobów, jakiem i rozporzą­
dza znaczniejszy przemysłowiec, a nie chcąc być 
rzuconym na pastwę głodu, obracać się musi bez­
ustannie w zaklętem kole swojego fachu, w któ- 
rem wiecznie potrąca, jakby o podwodne rafy: o 
brak kapita łu , trudny kredyt i bezwstydną lichwę, 
po za k tó rą  wygląda blade oblicze nędzy, czyha­
jącej, aby go w swoje objęcia pochwycić.

Rzemieślnik nasz pozbawiony kapita łu  i zau­
fania, jeśli pragnie zgromadzić zasoby do dalszej 
produkcji, pozbywa częstokroć wyprodukowane 
przez siebie przedmioty bez żadnej korzyści, a 
często z wielką s tra tą  dla siebie, albo też, co go r­
sza jeszcze, udaje się o pomoc do lichwiarzy, k tó ­
rzy niepomiernemi procentam i od wypożyczonych 
mu pieniędzy i nieodłącznym od tego zastawem, 
do ostatecznej przywodzą go ruiny.

Dopóki mu zdrowie służy i ma dość jeszcze sił 
do pracy, to w stanie takim jako tako potrafi się 
opędzać rozlicznym potrzebom; lecz na wypadek 
choroby, która przykuwszy go do łoża, zmusi do 
bezczynności, położenie takie staje się prawdziwie 
rozpaczliwem.

Ubóstwo więc naszego rzemieślnika, z małemi 
wyjątkami, pozostaje w ścisłej łączności z b ra ­
kiem kredytu .

Jedynym środkiem, któryby niedogodności te 
mógł usunąć i s ta ł się lekarstwem  na tę  chroni­
czną chorobę, są kassy pożyczkowe dla rzemieślni­
ków.

Potrzebę takich iustytucji dawno już na Zacho­
dzie zrozumiano, gdzie też najpierwsze powstały, 
zkąd następnie do nas przeniesione, wszędzie b ło­
gie wydały owoce. Instytucje te wzięły sobie 
za zadanie: wspieranie zubożałych rzemieślników 
i przemysłowców za pomocą procentowych poży­
czek, które dają mu możność prowadzenia swego 
rzemiosła bez uciekania się o pomoc do lichwia­
rzy, oraz środek utrzym ania się na przypadek 
choroby, gdy ta  pozbawi ich możności zarobko­
wania.

K apitał zakładowy takich kass, powstaje z do­
browolnych składek ich uczestników, wnoszonych 
w pewnych ilościach i w pewnych oznaczonych 
terminach; wreszcie z procentów od summ wypo­
życzonych uczestnikom, których część odtrąca się 
na wydatki potrzebne do prowadzenia instytucji, 
część zaś kapitalizuje się, lub rozdziela między 
stowarzyszonych.

Jak  wielkie mogą powstać tą  drogą kapitały , 
dowodem są: Anglja, która już r. 1855 liczyła do 
6-ciu tysięćy takich stowarzyszeń z kapitałem  57 
miljonów złp., oraz Francja, licząca 3 tysiące kass, 
z kapitałem  30 miljonów franków.

Kassy pożyczkowe, lub też stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy, wielostronne przynoszą korzyści; 
nietylko, że podają one pomoc potrzebującym  je j, 
ale przedstaw iają jeszcze ekonomicznej i moralnej 
natury korzyści. O twierając kredyt dla rzem ieślni­
ka, przemysłowca lub przekupnia, ożywiają i pod-

Sa t u r n  a l j a
W  DZISIEJSZYM J^EAPOLU.

t u “!eją  jeszcze w samej rzeczy prawdziwe Sa- 
Na-1 i ’ C h o d z o n e  wieczorem w wigilję Bożego 
t u r n i a  w mieście S-go Januarjusza, i to Sa- 
imi • a w całein znaczeniu, w jakiem  pod tem

USniem z yimnwVf*.h ZRSlftWÓW. ZanrO-w a r p f m z P°wodu zimowych zasiewów, zapro- 
^auził u siebie starożytny Rzym, zanurzony 

^by tku  i szalonej rozpuście, 
n  V °  gdzieindziej zowią uroczystym wieczorem 
V  jD, jak  U nas W igilją Bożego Narodzenia), i 

jen ten mniej więcej obchodzą odpowiednio tej 
n “czystości, to uważa neapolitańczyk jako porę, 
Uśw^ZaS któr0j  r °zprzęgają się wszelkie szranki, 
d„ (Scone obyczajem, prawem, lub innemi wzglę- 
ciel ’ a P.uszczaj^  się wolne wodze upragnionym, 
Waoaw°^c^  podsyconym, niepowściągliwym i dzi- 
Wa Znyns skłonnościom. Jakkolwiek zwyczaj da- 
mian* ,so^‘e podarunków, przeniósł się od Rzy- 
Przp • naszych św iąt Narodzenia Pańskiego; to 
lat ,Cleż. cała  wściekła wyuzdaność, rozpustna hu- 
Prze i /  Wrzaskliwa radość, ale do tego jeszcze 
akta • a nowo' czesno-chrześcijańskiemi między- 
man?11’. ąlrzym ała się pomiędzy Grekami, Nor- 
żvtn,mi! Hiszpanami, owymi potomkami staro- 
J aycn Rzymian.

o poprzednio poczytanoby za niepodobne, a

mianowicie: ażeby ożywienie publicznego ruchu, 
wrzawa i uszy przerażający krzyk, mógł się pod­
nieść do wyższego stopnia na ulicach; ażeby i tak  
już z natury swej krzykliwe życie narodowe, u- 
derzające publicznie, mogło się stać jeszcze pu- 
bliczniejszem; to objawia się istotnie w czynie 
podczas świąt Bożego Narodzenia.

Ludność w tym czasie dzieli się tu  widocznie 
na trzy klassy. 'P ierw szą klassę stanowią dobrze, 
lub bardzo dobrze mający się, którzy w czasie 
świąt Narodzenia Pańskiego, widzą sposobność 
okazania się ze swą szczodrobliwością, lub przy 
najmniej przykładają się do podsycania ogólnej 
wesołości. Drugą klassę składają handlujący i 
przedsiębiorcy, szukający w tej porze głównych 
korzyści; trzecia klassa składa się z tych, co me 
kupują, ani sprzedają, ale przy tej sposobno­
ści nie poczytują się za wyłączonych od zabaw 
świątecznych, i przyłożenia się do igrzysk publi­
cznych.

Do jednej z tych trzech klass należy każdy; 
wszystkie trzy klassy w osiągnieniu swego celu, 
mają wielostronne powody do przebywania na 
ulicach; nie należy się przeto dziwić, że cała lu­
dność w czasie tym poróżniła się stanowczo ze 
swemi mieszkaniami.

Wrzawę po wielkich i małych ulicach niepo­
dobna niczem przewyższyć. Turkot eleganckich, 
w nieskończonych szeregach posuwających się po­
wozów, ryk obładowanych, a nieprzestauuie raza­

mi okładanych osłów, chrzypliwy w rzask i wyci 
i  sprzedających owoce, ryby, kasztany, zapałk i wo- 
Iskowe, gazety, i cukry, staje się bardziej ogłu­
szającym , niż zwykle. Przepych, elegancja, ru- 
jbaszność i piękno z jednej, a brud, nędza i bez­
czelność  z drugiej strony, uderzają  w te dni sil­
niej w oczy, niż zwykle, bo ogółowiej i jawniej 
pojawiają się na widowni. Całe m iasto jest 

, w takiem  poruszeniu, w jakiem go sobie tylko 
i  przy właściwym jem u charakterze południowym,
! i wyłączuie neapolitańskiej lekkości życia wyobra­
zić można.

Na Strada di Toledo, owej głównej a rte rji i 
najcelniejszym steku ogólnego ruchu i wrzawy, 
pojawiają się na kilka tygodni naprzód kram arskie 
budy i stoliki, które w skutek  nowego postanowie­
nia o porządku na ulicach, z wyłączeniem tylko 
tego czasu, u traciły  swoje obywatelstwo.

Na przestrzeni 2,000 metrów, po obu stronach 
tamy przejazdowej, stoi stolik przy stoliku z róż- 
nemi, jakie tylko wymyślić można, przedmiotami 
do sprzedaży; pomiędzy niemi przechodzi podwój­
ny i potrójny szereg ekwipażów, obładowanych 
na kozłach i z ty łu  tajemniczemi pudełkam i, pu­
dłami i pakami, na tro toarach  ciśnie się i tłoczy 
gawiedź dandysów, dam zwiedzających magazyny, 
głodnych lazzaronów, grymasy wytwarzających 
chłopaków, rzezimieszków i całego słudziuch- 
nego pospólstwa dziwnie zmięszane tłum y.

Każdy sprzedający wygłasza z całej siły swych
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noszą produkcję, a  tera samem pomnażają ogólną 
summę bogactwa narodowego; dalej uruchom iają  
drobne  summy, które w ręku  rzemieśluika do żad­
nej p rodukcji użytemi być nie mogły, a  k tóre  r a ­
zem zeb rane  i następnie wypożyczone, s ta ją  się 
ź ród łem  nowych kapita łów  produkcyjnych; na- 
koniec przyzwyczajają do oszczędności. Rze­
mieślnik bowiem wiedząc, że u trac i  wszelkie ko­
rzyści,  z uczestniczenia w tem stowarzyszeniu p ły ­
nące, jeżeli w oznaczonym term inie sk ładk i swej 
n ie wniesie, z początku  zaraz  przyzwyczajać się 
będzie do oszczędności,  tyle przynajmniej,  ile po ­
t rzeba  na wniesienie ustawą oznaczonego wkładu.

Aby jednakże  instytucje tak ie  odpowiedziały 
myśli, w imię której założonemi zostały , i p r z y ­
niosły sku teczną pomoc swym uczestnikom, o d ­
powiadać powinny nas tępującym  kardyna lnym  wa­
runkom:

1°  aby minimum wypożyczanych summ mogło 
być, o ile można, jakn aj niższe;

2° aby od pobranych pieniędzy sposobem po­
życzki, jaknajm niejsze pobierano procenty;

3® aby  minimum składek, jeżeli te  nie są do­
browolne, lecz m ają  być sta le  oznaczone, było 
także najniższera;

zasadniczą tu  bowiem myślą je s t  wyrwanie rze ­
mieślników z objęć lichwy, czego nie możnaby u-  
rzeczywistnić p rzy  wysokiej stosunkowo stopie 
procentowej. Wreszcie m ała  wysokość składek, 
da  możność rozprzestrzenienia  działalności ich na 
najbiedniejsze klassy rzemieślnicze, k tó re  wtedy 
będą mogły z ła tw ością  korzystać  z tego dob ro ­
dziejstwa.

Pomiędzy ustawami kass pożyczkowych bywają 
pew ne odcienia i różnice, k tó re  wytworzyły się 
odnośnie do celu, dla jakiego powstały , potrzeb 
danej chwili i zapatryw ania  się ich założycieli. 
Zboczenia te  jednakże w niczem nie zmieniają 
zasadniczej ich myśli. W prawdzie chcąc założyć 
u  nas np. podobną kassę pożyczkową, nie m ożna­
by się ograniczyć na samych li tylko wkładach  
stowarzyszonych; okazałaby  się po trzeba pos iada­
n ia  pewnego kap i ta łu  zakładowego, aby za jego 
pomocą, odpowiednie operacje mogły być u sku te ­
czniane, a  to  z tych względów, że jako nowość, 
nie zna lazłaby  w pierwszej chwili swego istnienia 
dość znacznej liczby uczestników, k tórych wkłady 
m ogłyby być do tego celu z korzyścią użytemi. 
W reszcie dla zmniejszenia kosztów zarządu , m a­
nipulacja i rachunkowość powinna pozostawać w r ę ­
kach urzędników kassy oszczędności,  j a k  to ma 
miejsce tam, gdzie podobne stowarzyszenia istnieją.

Jedyna  trudność, ja k a  tu  się nastręcza, je s t  
b ra k  kap i ta łu  zakładowego, k tóry ,  chociaż nie 
po trzebuje  być wielkim, musi jednak  być odpo­
wiednim do rozpoczęcia operacji. K ap ita ł  ten 
je d n ak  przy dobrej woli ogółu i s ta ran iu  tych, k tó ­
rzy  powzięli już  zam iar  wprowadzenia w życie tej 
instytucji, a  której po trzeba  silnie daje się czuć 
w Kaliszu, zebra łby  się ze źródła, z k tórego  p ły ­
n ą  inne fundusze na  urzeczywistnienie wszelkich 
celów ogólniejszej doniosłości.

K westja  k redy tu  je s t  na czasie i nader  n a g lą ­
cą, zwłaszcza w mieście, w k tó rem  liczniej, a n i -
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płuc, jaknajdonośniejszym  krzykiem, posiadane 
towary.

Pomiędzy zachwalanemi przedm iotam i je s t  mnó­
stwo tak ich  artykułów, k tóre  bez poprzedniej 
znajomości, zarówno trudno  odgadnąć, ja k  i z ro ­
zum ieć barbarzyńsk ie  wykrzykniki. Do każdego r o ­
dza ju  tow aru  zastosowany je s t  mniej więcej w ła ­
ściwy ton, pewna modulacja głosu, zalecająca 
publiczności przedmiot,  a  p rzy tem  zawsze nieod­
zowne: „o/i, ja k i  piękny, ja k i świeży, ja k i wyśmie­
nity"... i tym podobne inne następne, n iezrozu­
m ia łe  epitety. Z ułożenia głosu, tonu i p rze­
stanków, można odgadnąć, czy wyśpiewujący, chrzy- 
piący, wyjący, zachwala świeży stokfisz, lub fru tti 
di mare, g rana ty ,  gorące kasztany, placki na oli­
wie, s ta re  trzewiki, kalendarze,  pierścienie do 
spajania kluczy, gromy działowe.

P o  stołach mieszczą się głównie a r ty k u ły  co­
dziennego użycia, „jakie się dotąd jeszcze nie po­
jaw ia ły , i nigdy się ju z  więcej uie pojawią pod  
względem takiej taniości i dobroci," a mianowicie: 
portm onetk i  (wyłącznie tylko na  papierowe pie­
niądze), guziki do koszul, szczotki,  grzebienie, 
m a te r ja ły  piśmienne, cygarnice, pomady, mydła 
i t. p. i t. p....

Ale znaleźć można i wyśmienite roboty z lawy, 
korali  i szyldkretu, stanowiące specjalność N eapo­
lu, szpilki do gorsów, guziczki do mankietów, 
wstęgi do przyozdobienia szyi i ramion, b re­
loki, i zachwycające s trza ły ,  igły, i miecze, k tó-

żeli gdzieindziej skoncentrow aną je s t  ludność r z e ­
mieślnicza. W tej przeto myśli rzucam y te  kil­
ka uwag, z nadzieją, że wywołają poglądy, k tóre  
tę korzyść m ają  za sobą, że przedm iot .wyjaśnią 
i p rzygo tu ją  grun t,  k tóry  tylko dobre przynieść 
może owoce. A . M. J .

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

+  W zeszły wtorek urzędnicy ‘kaliskiej Izby 
Skarbowej i kassy gubernja luej ,  żegnali swego 
P rezesa ,  Rzeczywistego Radcę S tanu , Ebelinga, 
wychodzącego na  takąż posadę do W arszaw y. Po 
kilku serdecznych przemowach, jeden  z Naczelni­
ków Wydziału w imieniu zebranych oświadczył, że 
ci chcąc uczcić Szanownego swego Zw ierzchnika 
i t rw a łą  po nim zostawić pam iątkę,  postanowili 
jednorazowo złożyć 2% od pobierauej pensji i u- 
tworzony tym sposobem fundusz, przeznaczyć na 
s typendjum  imienia Ebelinga dla jednego z u- 
czniów miejscowego gimnazjum. O szczegółach do­
tyczących stypendjum  i o summie zebranego  k a ­
p ita łu ,  po osta tecznem  jego ukonsty tuow aniu  do ­
nieść nie omieszkamy. Bodajby tak ich  faktów do 
zanotowania było jaknaj w ięcej!

—  Zapowiedziany przez nas w Nrze 26 „K a-  
l iszanina” koncer t  p. Drobniewskiego ze w spółu­
dzia łem  am a to rek  pp. B. i T. (sopran) i am a to ­
rów panów: E. (baryton) i Z. ( tenor), o raz  o r ­
kiestry  p. Orzechowskiego, odbędzie się z pew no­
ścią w przyszły poniedzia łek  w sali koncertowej. 
Bliższe szczegóły p rogram y doniosą.

- j-  Brzegi nowo-wykopanego kan a łu  w parku, 
sku tk iem  gwałtownego wezbrania wody, w kilku 
miejscach znacznie uszkodzonemi zostały. Dla za ­
pobieżenia dalszemu ich niszczeniu, należałoby za ­
wczasu stosowue przedsięwziąć środki. Obecnie 
rozpoczęto ju ż  roboty  około sadzenia drzewek po 
obu s tronach  ocaczających go wałów, co niemało 
wpłynie na upiększenie prawie zupełnie ogołoco­
nej z drzewa tej części parku ,  a zarazem  w przy­
szłości utworzy silną tamę, zabezpieczającą b rze ­
gi od ustawicznie niszczącego je  p rądu .

* N ieprak tykow ana dotąd  liczba pożarów, k tó ­
re w ubiegłym roku tyle miast i miasteczek zni­
szczyły, tę  korzyść przyniosła , że pobudziła  do 
energji ich mieszkańców, w obmyśleniu środków, 
aby się na  przyszłość od tak  straszliwej klęski 
zabezpieczyć. Otóż dowiadujemy się, iż i P łock  
pod tym względem nie pozosta je  w tyle, i biorąc 
p rzy k ła d  z Kalisza, Kielc i L ublina ,  zawiązuje u 
siebie s traż  ogniową ochotniczą. Ustawa zyska­
ła  już  zatwierdzenie M inistra  Spraw W ewnętrznych. 
Na członków straży zapisało się już w tamecznym 
magistracie p rzeszło  200 osób. Je s t  więc nadz ie ­
ja , że uorgauizowanie tego towarzystwa w krótce  
nastąpi.

- j-  Od kilku dni spotykamy w p a rk u  myśliw­
ca, polującego na...  wrony. Spłoszone s trza łem  
chm ary tego p tastwa, z przeraźliwem krakaniem  
uciekają na sąsiednie pola, zkąd  na  nocleg zno-

rych Włoszki ta k  sk ładn ie  do przyozdobienia 
włosów, jako  też i za broń użyć umieją . Nie masz 
tam  natu ra ln ie  książek, obrazów, fotografji,  k a r t  
geograficznych, ani lalek; ale za to  są figurki 
woskowe świętych, całe zbiory dzieciątek Jezus, 
z najpiękniejszego różowego wosku, kwiatami 
p rzybrane świece i krucyfiksy, różańce, książki 
w srebro  ozdobne do nabożeństwa, i co tylko do 
ap p a ra tu  kościelnego należyć może. A ntykw arze 
i cukiernicy, koszykarze , szczotkarze, i fryzjero- 
wie, s toją harmonijnie obok siebie. Cudnie rze ­
źbione i w yk ładane  wyroby, jak ich  szczególnie 
dostarcza  Sorrent,  idą w zawody z wykwintnemi 
wyrobami z m arm uru , bronzu  i glinki, k tó re  
szczególnie jako  kopje arcydzie ł s tarożytnych, 
znacznego pomiędzy zagrauicznemi doznają po- 
kupu .

In teressu jącą ,  ale tylko przed świętami Bożego 
Narodzenia, pojawiającą się gałęz ią  przemysłu, 
jest wyrób i ornamentacja* praesepji ,  naszych , J a ­
sełek," k tóre  tu  przecież daleko ważniejszą od ­
grywają rolę.

Począwszy od m ałych ruchomych jase łek ,  wy­
rabianych z drzewa, tek tu ry  lub gliny, k tó re  po 
kilka franków w licznych m agazynach głównie 
starego Neapolu sprzedają , aż do kosztownych, 
ustawionych po kościołach, doznają  przedmioty 
tego rodzaju wielkiego zamiłowania, i znacznego 
pokupu. W prywatnych naw et domach widzieć 
można te  p lastyczne wyobrażenia N arodzenia

wu na zwykłe w raca ją  stanowiska. P arę  dni już 
ta  sama powtarza się historja .  Ciekawa rzecz, 
kto w końcu wyjdzie zwycięzcą —  wrony, czy 
myśliwy? My życzymy wytrwałości tem u o s ta ­
tniemu, aby raz  przecie pozbyć się tych nas trę -  
tnych gości.

—  D. 18 m arca  w gm. Golina, pow. koniń­
skim, miał miejsce nas tępujący wypądek: W y ­
robnik K arw acki pobudowawszy się na 2 % -morgo­
wej posiadłości,  położonej między Rżgowem i Sło- 
gocinkiem, a  od Goliny 6 wiorst odległej —  cho­
row ał obłożnie i przez pewien przeciąg  czasu żo­
na tylko jego za rab ia ła  na  u trzym anie  chorego, 
siebie i pięciorga dzieci. N araz  W ar ta  14 m arca 
w nocy w ystąpiła  ze swego kory ta  i oblała mie­
szkańców tej osady naokoło, tak ,  że kommunika- 
cja zupełn ie  była niemożebną, gdyż do wsi Sło- 
gocinka było daleko i do Rzgowa również. P o ­
nieważ wyż wspomniona kobieta codziennie p rz y ­
chodziła do włościan Słogocinka n a  zarobek, lub 
też po wsparcie, czterodniowa je j niebytność zw ró­
ciła  uw agę gospodarza Sztube. Zameldował o tem 
wójtowi p. J „  k tó ry  na tychm ias t  w ysła ł na łodzi 
pięciu ochotników i ci, już to  rąb iąc  lód, już  też 
ciągnąc łódkę po piasku i p łynąc gdzie było m o­
żna, po mozolnej p racy od ran a  do 3-ej godziny 
po południu, zdołali przybyć do nieszczęśliwych, 
lecz cóż za obraz ujrzeli? — Oto wszystkich cze­
kających na śmierć z g łodu i zimna, gdyż fa k ty ­
cznie nie było już  an i pożywienia, ani zapałek ,  
ani d rzew a n a  ogień. W yjęto więc z łodzi p rzy­
sposobioną żywność, posilono ofiary; p. M. dzie­
dzic wsi Kawnic, szczodrze opa t rzy ł  biedaków, a 
następnie gospodarze Słogocinka zaopiekowali się 
n im i .

Dzięki więc serdeczne ta k  Szt., j a k  p. J . ,  p. M. 
ochotnikom i gospodarzom za  wyrwanie siedmiu 
ofiar z ło n a  śmierci.

—  Dnia 21 marca, we wsi Spławiu, gminie Go­
lina, pow. konińskim, wieczorem wszczął się po­
żar ,  sku tk iem  którego spaliła  się s ta jn ia ,  w k tó ­
rej było sześć koni cugowych, ocenionych p rze ­
szło na 1,000 rs .

— We wsi Magdalenowie, tuż obok S taw iszy­
na, d. 2 kwietnia parobek  p racu jąc  około  maszy­
ny, nieszczęściem dosta ł  się pod nią, tak, że g ło ­
wa na t rzy  części rozb itą  została .

—  We wsi Kolnie, gm. Golina, pow. k on iń ­
skiego, d. 3 kwietnia pochowano zwłoki gospoda­
rza G. Po pogrzebie synowie przystąpili  do po­
działu  m a ją tku ,  przy k tórym  pow sta ła  k łó tn ia ,  
następnie bijatyka, i gdyby ich nie rozłączono, 
byłby b ra t  b ra ta  udusił.

—  D. 2 kw ietnia rano, we wsi Myśliborzu, gm. 
Golina, pow. konińskiego, rządca  s ta rozakonny 
KI. (właściciel wsi także  s ta rozakonny)  zabił  z pi­
s to le tu  dwie gęsi, będące na  dworskiej koniczy­
nie; spraw a w urzędzie gminnym była rozstrzy­
gnię tą  w ten  sposób: ponieważ gęsi te  zniosły 26 
jaj, biorąc przecięciowo i za s ta re  i za mające być 
gąsięta, rządca zap łacił  właścicielowi gęsi sześć 
rubli, a  p is to le t odesłano do powiatu.

—  W nocy z dnia 9 na 10 marca, pomiędzy 
Zagórowem a Lądkiem  na rzece W arc ie ,  Skowron

C hrystusa Pana,  wśród rzęsistego oświetlenia i 
różnobarwnej dekoracji, i t rudno  zaprzeczyć, że 
większość ich w ykonana z gustem  i rozm iarem  
estetycznym. Uderzającej doskonałości są  figury 
ludzi i zwierząt,  użyte do przyozdobienia ja se łe k  
najdrobniejszego nawet rozmiaru, a k tóre  sprzedają  
po cenie jednego i dwóch sous. Bo te owieczki, 
osły i woły z grubej gliny od ręki ulepione, po­
wierzchownie wypalone i na surowo pomalowane, 
przedstawiają  taki s tosunek  proporcji, tak  t r a f ­
ną charak te rys tykę  i zadziwiającą p raw dę n a t u ­
ry, że producentów należy uważać wyżej, niżeli 
zwykłych rzemieślników, chociaż im naw et i 
przez myśl nie przejdzie, że są  czemś więcej.

Czy się słońce uśmiecha, czy deszcz nagłej 
burzy zaleje ulice, ca ły  ten ruch  s topniuje się 
z dnia na  dzień, a dosięga najwyższego szczytu 
„W sarną Wigilję."

Jeszcze post, a  rozkosze podniebienia o g ran i­
czać się muszą na samych rybach, i innych p ło ­
dach  morskiego pochodzenia, na  owocach i m a ­
karonach. Ale i przy  tych  a r ty k u łach  pożywie­
nia, lud pozostający dniem i nocą pod gołem  nie­
bem, wytwarza, na co się tylko człowiek zdobyć 
może. Ognie pod garnkami, patelniami i kotłam i, 
podsycane d ługiemi wiórami, t rzc iną  kuku rydzo ­
wą, trzaskam i pinji, syczą, p ryska ją  raźnie; dym, 
swąd z t łuszczu ,  zapachy kasztanów, ryb, w a rz ą ­
cej się oliwy, nape łn ia ją  powietrze, a  tam, gdzie 
się cobądź na ogniu prsży ,  smaży, gotuje  lub
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Ahram kupiec z Zagórowa, la t 40 mający; nie 
■flogąc się doczekać na swoje konie, chciał przejść 
Przez zam arzniętą rzekę, wpadł w oparzeliska i 
utonął. Miał przy sobie 2,000 rs. oprócz różnych 
rewersów; wszelkie poszukiwania ciała były i są 
bezskuteczne, na co wyłożono już przeszło 500 rs. 
Zostawił żonę i siedmioro dzieci — był człowie­
kiem uczynnym *).

*** Podotąd nie mamy szczegółowego spra­
wozdania o rezultacie kwesty wielkanocnej po ko­
ściołach tutejszych; według zapewnienia wszakże 
dobrze poinformowanej osoby, takow a w ogóle 
mniej więcej do 250 rs. dochodzi. Jeżeli więc trzech- 
kroć sto tysięczna W arszawa złożyła w tych dwóch 
dniach trzy tysiące rubli, o ileż przewyższył ją  sto­
sunkowo Kalisz, gdzie sta ła  ludność tylko piętna­
ście tysięcy wynosi.

Dalibóg! zacne to miasto i zacni w nim ludzie!
Zaledwo odezwaliśmy się za chorym i pozba­

wionym zarobku Jaszkowskim, aliści dość hojne 
dlań posypały się datki. Zachęceni tym pomyśl­
nym objawem, w nadziei, że i tym razem głos 
nas nie przebrzm i bez echa, wzywamy litości dla 
nieszczęśliwej obarczonej dziećmi i rodziną, mie­
szkającej w domu Bednera, której nazwisko pe­
wne względy każą nam zatrzym ać w tajemnicy, 
a o której w kantorze wydawcy Kaliszanina, 
W-go H indem itha bliższe szczegóły współczują­
cym udzielonemi zostaną.

— Kassa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu lutym r. b. wydała nowych ksią­
żeczek 8, na które, tudzież na dawniejsze, w 167 
Wnioskach złożono rs. 879 kop. 75. Na żądanie 
20 uczestników wypłaciła kapita łu  rs. 883 kop. 
03 V, i procentu za r. b. od całkowitych wypłat 
rs. 2 kop. 29, um orzyła zaś książeczek 11; p rze ­
to 585 uczestników posiadają kap ita ł rubli 9,898 
kop. 45.

— (Nadesl.)  — W święta wielkanocne rozdane 
zostały dzieciom w ochronce kaliskiej bułeczki i 
produkty mięsne, jakie raczyli nadesłać Wielmo­
żni Państwo Wyganowscy z Warszówki, którym  
Podpisany Opiekun ochrony składa podziękowanie.

J. Niedomański.

i ;  W dniu 24 z. m. um arł w mieście Warcie 
p,o długiej i ciężkiej chorobie, ś. p. W łodzimierz 
S llieg o c k i, mający lat 21, syn ś. p. Ludwi 
ka i żyjącej M arjanny z Boezów, właścicieli apte 
ki w Warcie.

- o o o o f g o o o o -

Wypadki w Oubernji Kaliskiej.

-  Poiary. — D. 9 (21) lutego we wsi i gminie 
‘“Fzynno, pow. wieluńskiego, od pieca w gorzel- 

którym suszył się słód, wybuchnął pożar,

d *1 Wiadomość te podaje nam stały  nasz korrespon- 
z tam tych okolic. W  rubryce wypadków, zaczer 

.Pniętycl, z „Dziennika Gubernjalnego“ ten sam fakt pod 
data jes t podanym. (Zob. niżej.) ______

w skutek którego spłonęła taż gorzelnia, należą­
ca do obywatela Białeckiego i ubezpieczona na 
rs. 2,450.

D. 11 (23) t. m. we wsi Osiakow, gm. Rado- 
szewice, t . ‘ pow., przez nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem, wybuchnął pożar, od którego spali­
ła  się obora, należąca do staroz. Abrahamowicza, 
ubezpieczona na rs. 200.

D. 14 (26) t. m. w gminie Brudzew, pow. kol­
skiego, z niewiadomej przyczyny powstał pożar, 
w skutek którego zgorzał młyn wodny, własność 
kolonisty Belke, ubezpieczony na rs. 1,650.

D. 16 (28) t. ra. we wsi Tury, gm. Kościelec, 
również z niewiadomej przyczyny wybuchnął po­
żar, od którego zgorzał dom włościanina Rezne- 
ra, ubezpieczony na 300 rs. Oprócz tego pogo­
rzelec poniósł stra ty  w nieubezpieczonem zbożu 
na rs. 261.

D. 17 lutego (1 marca) we wsi Bożesławice- 
Kościelne, gm. Krzykosy, pow. kolskiego, także 
z niewyśledzonego dotąd powodu powstał pożar, 
w skutek którego spłonął dom obywatelki Jasiń­
skiej, ubezpieczony na 1,230 rs.

D. 24 lutego (8 marca) we wsi Sławskie Ho- 
endry, pow. konińskiego, niewiadomo, jakim  spo­

sobem powstał pożar, w skutek którego spłonęły 
dom, stodoła i obora włościanina Neumanna, któ 
ry znajdował się w jednym  z budynków i sam 
zgiuął w płomieniach. Spaliły się także i owce, 
konie i zboże wartości ogólnej 253 rs. Budynki 
ubezpieczone były na rs. 1,000.

Niespodziane wypadki śmierci. — D. 8 (20) lute 
go we wsi Nietuszyn, gm. Skrzynno, pow. wie­
luńskiego, włościanin Jakub  Szczepański, zb iera­
jąc chrust w lesie, zabitym  został suchą gałęzią 
która odłamawszy się od sosny, spadła na niego

D. 9 (21) t. m. we wsi Dymki, tejże gminy i 
powiatu, włościanin Błażej Musiała, zabitym został 
w skutek przewalenia się na niego zrąbanęj prze­
zeń sosny, k tóra go uderzyła w głowę.

D. 12 (24) t. m. we wsi Sułkowice, gm. Piątek 
pow. łęczyckiego, włościanka M ałgorzata Kędzier­
ska, lat 60 licząca, płócząc przędzę w przerębli 
na rzece, pośliznęła się na lodzie, wpadła w prze­
rębel i utonęła.

Tegoż dnia i miesiąca we wsi B iernatki, gm 
Kamień, pow. kaliskiego, dwuletni syn włościani­
na Adolf Pising, zostawszy w chacie bez nadzoru 
podszedł do komina, a od palącego się ognia za ­
ję ła  się na nim odzież, tak , że z poparzenia u- 
m arł.

D. 14 (26) t. m. we wsi Kraszewice, gm. Skrzyń 
no, pow. wieluńskiego, włościanin Stanisław  Kę 
dzia, zabitym został przez upad łą  nań sosnę.

D. 15 (27) t. m. we wsi Orenice, gm. P iątek  
pow. łęczyckiego, dwuletni syn włościanina M ate­
usz Górecki, pozostawiony w chacie bez nadzoru 
zapalił na sobie odzież i z poparzenia um arł.

D. 17 lutego (1 marca) we wsi Daszyna, gm 
Mieciew, tegoż powiatu, dwuletni syn włościanina 
Marcin W asiak w podobnyż sposób poparzył się 
i um arł.

D. 18 lutego (2 marca) w osad. Zagórów, pow 
słupeckiego, włościanin A braham  Skowron, lat 46

iczący, przepraw iając się nocą przez rzekę W ar- 
1 5, u tonął.

Tegoż dnia i m iesiąca na folwarku Bowientow, 
„ gm. Grabów, pow. łęczyckiego, półtoraletnia 
córka włościanina pozostawiona w chacie bez nad­
zoru blizko pieca, zapaliła na sobie odzież i z po- 
jarzenia um arła.

Zabójstwo. — D. 11 (23) lutego we wsi Sier- 
nicze, gm. Pstrow ite, pow. słupeckiego, włościan­
in Zuzanna Nowak, mająca la t 34, um arła w sku­
tek otrzymanych od męża Tomasza Nowaka, ude­
rzeń w głowę.

Przegląd teatralny.

(Ciąg dalszy).

Do rzędu takich ofiar, takich męczenników 
sztuki zaliczyć musimy przedewszystkiem pana 
Adolfa Jankowskiego, którego nazwisko często na 
afiszu, a osobę na scenie spotykamy, ale sądzimy 
iż p. Jankowski rzadko bywa, a przynajmniej być 
może ze swej roli zadowolonym-^ Tacy A rturowie 
dalame, Józefowie Grodzcy,) Samuelki, Hollmanny, 

Blochy, i cały szereg ról przystawkowych, są to 
albo deusy ex machina, sprowadzane dla ostatecz­
nego rozwiązania, czy rozcięcia gordyjskiego wę­
zła scenicznej wikłaniny, albo też przeciwnie w ią­
zadła, służące do tego, aby nie trzym ająca się 
czasem kupy całość sztuki, nie rozleciała się od- 
razu .

Oprócz trzech albo czterech rolek odznaczają­
cych się wybitniejszemi nieco cechami jak  np. 
W ładysław a w Starym Piechurze, syna majorowej 
Mrówczyńskiej w Mentorze, Ju ljana hr. W rzelskie- 
io w Opiekunie, Andrzeja w Protegujących i Pro­

tegowanych, gdzie można okazać jaki taki zapał, 
jak ą  taką ' znajomość sceny, wszędzie (z wyjątkiem 
operetek) gra p. Jankowskiego m usiała być bezbarw­
ną, tak  jak  bezbarwną była rola, i chcieć, aby 
p. Jankowski coś więcej z niej zrobił, byłoby to 
żądać od m alarza, aby maczając pendzel w czy­
stej wodzie, wymalował jakikolwiek obraz- Nie 
winimy przeto p. Jankowskiego, że nie da ł nam 
m aterjału  do pisania o sobie szeroko i długo, i 
znowu razem z Menelajową H eleną zawołamy:
fatalność!

Powiedzieliśmy wyżej „z wyjątkiem operetek," 
gdyż w Raulu de Gardefeu (Zycie paryzkie) i Ta- 
merlame (Czuła Struna) p. Jankowski był bardzo 
na swojem miejscu, do czego oprócz istotnej 
werwy w grze, dopomagały mu wielce, jego miła 
powierzchowność i głos bardzo sympatyczny.

Co do p. Jankowskiego Antoniego — o tym 
rozpisaliśmy się dość obszernie jeszcze latem  ze­
szłego roku. Sąd nas był mu wówczas przy­
chylny, ale zasłużony, dziś, nie zmieniamy nasze­
go przekonania, pomimo cierpkiej przymówki, j a ­
ką mu, z okazji niedość dokładnego wyuczenia 
się paru ról, dać byliśmy przymuszeni, a jednak...

jednak zaliczymy go także do wyżej wspomnio- 
nych ofiar, gdyż Paweł Aubry w Djanie de Lys,

tam  grom adzą się w około tłum y, nie­
go !$ Ce dziś innej rozkoszy oprócz nadm ierne- 

biesiadowani* i hulatvki. 
sa l ystko cokolwiek jeść można — bez p rze­

my mówiąc — nietrudno tu  znaleźć w stanie 
s“P6łneg0 przyrządzenia i ugotowania na ulicy 

del Porto. Pod dachami z desek i pod 
P‘ócieunetni namiotami w koszykach, skrzynkach, 
garnkach, miskach, na zimno i gorąco, surowego 

3ztucznie przyrządzonego, wszystkiego .u dostanie,
£Zego tylko żołądek zapragnąć może, i o wszyst- 

też bezprzestannie się pytają, i wszystko zja- 
H  Mantę pede, czy na listku, czy na kaw ałku 

drzewa.
a kotle, z którego para się wali, pływają świe- 

Jpieczone kiście kukurydzowe, makarony, raki 
ja r s k ie , pomidory. W iskrzącym żarze pękają 
phfZkany’ a na g o ^cy m  popiele prażą się skiby 
oleba, orzechy, groch ogrodowy i ziarnka melo- 
owe. Niezliczone mnóstwo mieszkańców morza, 

moczonych, duszonych, solonych, lub jeszcze plu- 
ających się w wiadrach, oczekują kupujących, 
orzy z niemniejszą wrzawą, jak  sami przekup­

om- Przecj sknją się przez chaos pustoty. Muszle, 
jo lpy’ ślimaki i morskie pająki, doznają massami 
rvhU §tego Jana Ewangelisty; ostrygi, sardele,
Km f fcranieatowe, i śledzie, leżą obok granatów,
. wek sałaty , serów w kształcie flasz, dyni, ce- 
„ ’ melonów, stosami nagromadzonych. Na de- ale przynajmniej nie zagrażają źadnem niebezpie- 

C2kąch i stolikach obnoszą ciasta, pizza, rodzajczeństwem, gdy na ognie syczące po wszystkich

cienkiego placka z ośrodka chlebowego, pom aza­
nego oliwą, z szczypiorkiem i serem lub słoniną, 
posypanego bazyliką i kawałkam i ślimaków. P ie ­
czone kawałki sera, grzanki z chleba z jajam i 
rozpuszczonym tłuszczem; .na wszystko je s t gro
madny pokup.

Główną potraw ą tego wieczora, a zarazem  ma­
jącą niezaprzeczone pierwszeństwo, jest węgorz, 
którego zjadają nieprzebrane mnóstwo. Również 
kurczęta i ostrygi odgrywają wielką rolę, a su­
szone owoce z ciastami i miodem, struffoli albo 
susamieli tworzą deser dla tego, na którego ser 
cu oprócz ilości, ciąży jeszcze dopełnienie miary 
d elikatessami

Publiczna biesiada przedłuża się w późne go­
dziny nocy. Lecz skoro się tylko ściemni, nasta­
je dla Neapolitańczyka niemniej ważny rodzaj pu­
blicznej rozrywki, to jest strzelanie, a raczej pu­
szczanie sztucznych ogni.

Od godziny 5 -tej zdaje się, jakoby się pomię­
dzy muratni Neapolu srożyła walka na broń pal­
ną; nieustające syczenie, pękanie i huk przewyż­
szają wszelki inny gwar i trzask, oprócz jednego 
odgłosu dzwonów kościelnych. Brzęk i łomot 
ostatnich —  bo to otumaniające uderzanie ja k ­
by młotem, z dzwonieniem nie ma żadnego po­
dobieństwa —  dokuczają, ma się rozumieć, har­
monijnie usposobionemu umysłowi tem  dotkliwiej, 
ale przynajmniej nie zagrażają żadnem niebezpie-

ulicach, trzeba się tu i tam oglądać z wielką trwogą. 
Przechodząc około 10 godziny ulicą, naliczyłem 
40 w pobliżu mnie wypuszczonych szmermeli, ra ­
kiet i gromów działowych. Z lochów piwnicz­
nych i frontowych drzwi domów, z dachów i bal­
konów, na krzyż i w poprzek rozlatywały się o- 
gniste strzały . Powodujący ekwipażami musieli 
polegać na powolności swych neapolitańskich ko­
ni i własnej zręczności, aby uniknąć wypadków; 
albowiem huk i trzask przybierał chwilami taką 
doniosłość, iż się zdawafo, jakoby  ̂całe ba terje  
wśród rzęsistego ognia odbywały ćwiczenia.

Że Stróże prawa nie przerywali tych nadużyć, 
nie należy to pod żadnym względem przypisać 
ich niedbalstwu lub niedołężności, k tóra ich tu  
więcej niż gdzieindziej od spełniania obowiązków 
powstrzymuje; ale polega raczej na tej zasadzie, 
podług której tego wieczora policja śledzi jedynie 
wyłącznie przestępcze wybryki.

Każdy troszczy się ile możności o w łasną oso­
bę, aby się nie narazić na syczące i palące o- 
gnie. Ale jeśli się uda zapuścić rakietę w otw ar­
te  okno czwartego piętra, wymierzyć grom dzia­
łowy pod przejeżdżający ekwipaż, wrzucić szmer- 
mel pomiędzy gruppę tańczących taran lellę , to 
psota taka służy jedynie dla ogólnego rozwese­
lenia.

W kościołach ^tymczasowo odprawia się cią­
gle nabożeństwo, połączone po większej części 
z św ietną okazałością, i głównie też te świątynie
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B ronisław , b ra t Em ilji, w Z yziu  T ytus K rakow ­
ski w Opiekunie a przytem  z pół tuz ina  postaci 
zapożyczonych z ckliwej li te ra tu ry  rom ansow o- 
niew iarogodnej... oto ca łe  pole, na k tó rem  s ta r ­
szyzna przenośnej św iątyni M elpomeny i Talji, 
popisywać mu się pozw oliła w r. b. w Kaliszu.

Poniew aż nasza szo rstka  przym ów ka po sk u tk o ­
w ała, (może w łaśnie d latego, że pomimo to, iż 
by ła  szo rstką , p ły n ę ła  jed n ak  z serca), chętn ie 
pow racam y p. Jankow skiem u naszą życzliwość, i 
p ragniem y ujrzeć go znowu w rolach Zbiguiewów 
{M azepa) i innych tego au to ram en tu  kreacjach, 
w k tórych  mu ta k  było i do tw arzy  i do se rca . 
Na dowód tej życzliwości, zrobim y mu m aleńką 
uwagę, a mianowicie, że spostrzegam y w nim 
n ab y tą  przez te  kilka miesięcy manierę, a m aniery 
praw dziw y a r ty s ta  s ta ran n ie  un ikać powinien. 
Ta m an iera  ma nastró j płaczliw ie m elancholijnej 
tęskno ty , n ieodstępującej p. Jankow skiego czy to 
pod gunią góralską, czy pod m undurem  w ojsko­
wego, czy pod b luzą uw rjera. Jeżeli p. Jan k o w ­
ski popracu je nad sobą, ła tw o  się jej pozbyć po­
trafi, skoro  w ta k  kró tk im  czasie po trafił oswoić 
się z tużurkow o-frakow em i ro lam i, a g ra je  dziś 
bez zarzu tu , jak  np. w Zygm uncie (R odzina Ż y ­
dowska).

Specjalność p. Jasieńsk iego  trudno  oznaczyć, 
gdyż pojm ując w ielostronność zadania prow incjo­
nalnego a rty s ty , p. J . z c a łą  energ ją  poświęca 
się zbadaniu  wszystkich jego  tajników . K tóry 
z dyrektorów  te a tru , wiodącego żywot koczujący, 
m a w swem tow arzystw ie a r ty s tę  z te j gliny 
ja k  p. Jasieńsk i, teo  dobry  z ro b ił naby tek , i pe­
wno go nie pożałuje: gdyż oprócz dobrego kom i­
ka, (w k tórych  to rolach p. Jasieńsk i rzeczyw i­
ste  obudzą zadow olenie) ma wcale niezłego wod- 
w ilistę, k tó ry  bez obawy i w opere tkach  z k o ­
rzyścią użytym  być może. Ma dalej w ybornego 
dek o ra to ra , ja k  tego dow odzą dw ie nowe dek o ra­
cje: ogród, i widok wioski w zimie, pochlebne o 
jego talencie dające św iadectw o. O sta tn ia m iano­
wicie ta  p raca, hucznem i pow itana oklaskam i, 
z jed n a ła  swem u tw órcy przyw ołauie, jako  objaw 
szczerego uznania. Między klaszczącym i wi­
dzieliśm y naw et jednego z pierw szorzędnych pej­
zażystów  naszych... P o trzeb a  wyrobić zbro je z b la­
chy, czy te k tu ry , zastosow ać je  z h isto ryczną w ier­
nością do m iejsca i czasu? p. J. zrob i to, a zro ­
bi a rtystyczn ie: dość popatrzeć  na św ietne pance­
rze Achillesa i dwóch Ajaxów w Pięknej Helenie... 
P o trzeba  jak ichś czarodziejskich , chem icznych a l­
bo fizyczuych effektów?.. p. Jasiń sk i dostarczy  ich 
w okam gnieniu, bo częścią nauczył się od innych, 
częścią sam usilną p racą  doszedł, ja k  je  robić n a ­
leży... A fa je rw erk i —  a m agiczne różnobarw ne 
ośw ietlenia... w szystko to dzieło  p. J., k tó ry  ja k  
to  mówią i do tańca, i do różańca.

P. K alicińskiego sądzić nam  niewolno, ze w zglę­
du n a  szczerą przyjaźń, ja k a  nas w liceum  Ś-ej 
A nny w K rakow ie, na szkolnych jeszcze w iązała 
ław ach, i ja k a , pomimo przeb iegu  la t ty lu , do dziś 
dnia w krakow skich naszych nie w ygasła sercach. 
Sąd więc nasz o p. K alicińskim  m ógłby być p o - 
dejrzyw anym  o stronuość. N ik t je d n a k  nie po­
waży się nam  zaprzeczyć, gdy s ta jąc  się echem

najw ięcej byw ają uczęszczane, w k tó rych  się j a ­
se łk a , zdobne srebrem  i z ło tem  i różnobarw nem i 
przyboram i, więcej odznaczają.

Zajm ujący okaz tego rodzaju  w idziałem  w o d ­
leg łe j s tro n ie  N eapolu, u w zgórza C apodim onte 
w północnej dzielnicy m iasta.

W podziem nej grocie z skalistego tuffu było, 
pod ług  przypuszczenia, w ierne naśladow anie „Be- 
tlehemskiej groty"  w ykute.

W ązki, k rę ty  k o ry ta rz  prow adzi nasam przód 
do ciem nej, czw orobocznej p rzestrzen i, nad k tó rą  
um ieszczony napis, „w podobnem miejscu podług 
starodawnego bogobojnego podan ia  p rzebyw ał Ś -ty  
J ó ze f  podczas rozw iązan ia  Ś -te j dziewicy."

P rzez k o ry ta rz  przechodzi się do drugiej skle­
pionej p rzestrzen i, m ającej około 25 kroków  d łu ­
gości i 6 szerokości, oświeconej obficie lam pam i 
i św iecznikam i, i przyozdobionej szczegóinem i 
b łyskotkam i.

N aprzeciw  wnijścia um ieszczona, w sztuczne 
kam elje p rzy b ran a  nisza, u podniebia k tórej 
zaw ieszona gw iazda m ędrców . Je j sreb rn e  na 
stopę długie odcienia, po ły sku ją  w św ietle różno­
barw nych  lam p, zawieszonych przed n iszą, a 
sreb rn e  prom ienie do 10 stóp  d ług ie , poczynając 
od spodniej części gwiazdy, sp ad a ją  aż ku  ziem i. 
W  pop rzek  przed n iszą nad  k rac iastem i d rzw ia­
mi, um ieszczony pewny rodzaj m ensy z krucyfik­
sem i świecami.

pow szechnej opinji, i pow tórzeniem  tego, co na 
k artach  „K aliszan ina” z czasów poprzedniej R e ­
dakcji często napotykać się daje, p rzyznam y p. K a- 
licińskiem u znam ienite w yrobienie sceniczne, niepo­
ślednią ru ty n ę  i wprawę, a w większej części ról 
m istrzow skie wykończenie i w ycieniow anie c h a ­
rak terów . Mimowolnie je d n ak  wysuwa się nam  
z pióra b ra tn ia , z pod duszy p ły n ąca  rad a , aby 
g ra ją c  starców , a naw et ludzi w pewnym  tylko 
wieku, w ystrzegał się ciągłego zginania nóg w ko­
lanach, co s ta ło  się w tych razach  norm alną ponie­
k ąd  jego postaw ą, oraz, aby celu jąc w wyższej 
kom edji, rozda ł cały  swój rep e rto a r  ról bo h a te r­
skich i patetycznych, w k tó rych  czuć u niego 
tradycje  zasta rza łe j ju ż  dzisiaj szkoły  Charchow - 
skiego.

Jak o  reźysser i in form ator, p. K. m ało m a ró ­
wnych sobie zdolnością i znajom ością sceniczne­
go u k ład u , k tó ry  je s t daleko tru d n ie jszą  rzeczą, 
aniżeli o tern niew tajem niczeni p rzesądzać mogą: 
niechaj idą kiedy na p ierw szą p róbę nowej sz tu ­
ki, a p rzekonają  się o tera. (D. «.)

Korespondencja K aliszanina.

Staw iszyn  w kwietniu.
Z nowiem księżycowym  zaw iał w iatr od p o łu ­

dn ia i w ieje bez p rzestanku . T ają  śniegi, to p n ie ­
j ą  lody, ziem ia dla wiosny obnaża z sz a t swe 
wdzięki. W iosna niesie w d arze  św ia tu  wesele i 
ruch  życiowy. W szystko co żyje, cieszy się p rzy ­
rodzeniu  i dziękuje S tw órcy, że nam  d a ł p rz e ­
trw ać tę  ciężką zim ę, k tó ra  niejednem u gorzko 
w pam ięci u tkw iła , i każdy p rag n ie  powetować 
w iosną i la tem , co u tra c ił w zimie. Daj tylko 
Boże, aby przepow iednia s ta ry ch  gospodarzy z i­
śc iła się, że będzie u rodzaj, a my m ieszkańcy 
m iast i m iasteczek cieszym y się zaw czasu, że bę­
dzie tan ie  zboże. Mówiąc naw iasem , uiebardzo 
z tego zadowoleni byliby rolnicy; a le  nie bójcie 
się! jak o ś i dla was i dla nas w ystarczy!

Więc też i my zaczynam y odżywiać się, p ro sto ­
wać swe skurczone ciało  i widzimy, że okoliczni 
sąsiedzi k rz ą ta ją  się około roli, bo u nas  co p r a ­
wda rolnictw o m ało funkcjonuje, bo handel, h a n ­
del, głów na isk ra  żyw otna, to  puls naszego serca, 
bo na 1,800 ludności je s t: szewców około 70, ku ­
śnierzy  3, m łynarzy  10, sklepów kolonjalnych 20, 
łokciow ych 7, szynków 13, m alarz 1, s to larzy  9, 
b lacharzy  2, kraw ców  10, p iekarzy  7, k o tla rz  1, 
g arb a rzy  2, ślusarzy  2, kow ali 2, rzeźników  10, 
pom piarz 1, stelm ach 1, tkaczy  3, rym arzy  3, to ­
karzy  2, farb iern i 2, fab ry k a  w aty i kapeluszy  1, 
3 sk łady  m ydła, m ularzy  11 i bednarzy 5.

Ludność tę  sk ła d a ją  p rzew ażnie kato licy , po- 
części żydzi (około 500), i w m ałej ilości ew an- 
gielicy; u wszystkich widać dobrobyt i zam ożność, 
a ludek okoliczny je s t bardzo  przy jacielski i u- 
czynny.

S ą w naszem  mieście trz y  domy na chw ałę  Bo­
ga: kośció ł kato lick i, ew angielicki i bożnica. P ierw ­
szy p o trzebu je  na g w ałt re s ta u rac ji i n a  ten  cel 
je s t ju ż  150 rs. J e s t to  ty lko c z ą s tk a  tego, co

Po praw ej stron ie  g ro ty  mieści sję w yżłobie­
nie p rzedstaw ia jące  s ta jen k ę  betleheraską , oddzie­
lone kam ienną b a lu s trad ą  i otw orem  na drzw i.

W kam iennym  żłobku  spoczywa na wiązce s ło ­
my now onarodzone dzieciątko, ośw ietlone rów nież 
św iatłem  olejnych lam p, zaw ieszonych w różno­
barw nych naczyniach szklannych. Po bokach s to ­
j ą  w postaci na tu ra ln e j, woskowe figury św iętych 
rodziców: dziewica, ja sna  blondyna w czerw onej 
jedw abnej sukni i n iebieskiem  okryciu, d o b rodu­
sznie przyglądający  Ś -ty  Józef, w ygląda na pow a­
żnego nowożytnego hiszpana, w fioletowem , opiętem  
ubran iu , żółtym  płaszczu , z potężnym  bukietem  
na piersiach, ja k  po dziś dzień  s tro ją  jsię jeszcze 
wiejscy narzeczeni, i z la ską  podróżną w ręku .

P rzed  żłobem  leży w iązka siana, a po obu je j 
s tronach  wół i osieł, rów nież w n a tu ra ln e j po ­
staci, p rzy p a tru jący  się z pociesznem  zdum ieniem  
tem u radosnem u  zdarzen iu .

Zw iedzający przychodzili i odchodzili bezp rze- 
stannie. W iększa ich liczba zg in a ła  kolana k o r ­
nie, i m odliła się nie przed o łta rzem , ale przed 
tę tn i woskowemi figuram i, a  k toby  się chcia ł od­
dać^ postępow o-historycznym  refleksjom  nad podo­
bieństw em  czci boskiej, z czcią posągów  pogań­
skich, m iałby tu  do tego najlepszą sposobność.: 
N ie m ogłem  się pow strzym ać od podobnych uw ag, 
będąc p rzy  zakończeniu  te j u roczystości na so- 
lennem  nabożeństw ie.

po trzeba, bo jeżeli m am y dać sklepienie, to  i cóż 
znaczy podobna kw ota? Je s t więc w projekcie 
re s ta u rac ja  kościoła i dom u schron ien ia dla s ta r ­
ców i kalek; przy tym  kościele je s t  proboszczem  
ks. J . M., k tó ry  jak o  k ap łan  i jako  człow iek u- 
m iał sobie zaskarb ić  se rc a  w szystkich parafijan  i 
bliżej go o taczających. K ażdy mówi: „n ie m ieli­
śm y takiego proboszcza!” (co może z w łasnej k ie ­
szeni upiększa św iątyn ię P ańską  i w pływ a n a  in ­
nych, aby nie szczędzili grosza dla ozdobienie o ł­
ta rz a ); a może on swym wpływem  p rzerob i m anję 
pp. obyw ateli odstaw ian ia buraków  w dui u roczy­
ste . Jak ie  to  dziwne, gw ałcić dzień, święcony 
naw et p rzez pogan! K ościół ew angielicki w r. b. 
zupe łn ie  ma być wykończony: głóW na tu  zasługa 
należy się bez zaprzeczenia p. R. w łaścicielowi 
Z b ierska i P e try k , (o czem donoszono r. z. w N rze 
94  naszego pism a). Bożnica odnaw iana w roku 
1858 i 1872.

M amy tu  jeszcze pocztę, u rzą d  gm inny z kassą 
pożyczkową, gdzie pod przew odem  czynnego p. S. 
wójta, w szystko je s t w należytym  porządku; dwóch 
felczerów , ap tek ę , w k tó rej porządek  i ekspedy­
cja nic do życzenia nie pozostaw iają; d o k to ra  p. 
R. bardzo czynnego i p rak tycznego , m ającego zau ­
fanie u miejscowych i okolicznych m ieszkańców. 
O n-to  swoim wpływem  i stosunkam i z e b ra ł na 
pogorzelców (o czem  tak że  doniósł „K aliszan in” 
w N rze 60 r. z.) ta k  gotów ką, ja k o  też  i innem i 
datkam i około rs. 500, k tó re  w dniu  24 m arca 
zebrany  kom ite t rozdzielił stosunkow o pom iędzy 
bogatszych i biedniejszych. D zięki Ci więc szan. 
p. R. za tw e tru d y , jako  też i wam w szystkim , 
k tórzy  datk iem  i czynem  podzieliliście ze swemi 
bliźniemi.

S ą tu  dwie szkoły: kato licka, do k tó rej uczę­
szcza p rzesz ło  160 dzieci. Dom na nią kupiony 
1 lipca r. z. za 1,500 rs. odpow iada w arunkom  
pedagogicznym  *), i gdy podw órze będzie u r z ą ­
dzone i n iek tó re rep a rac je  dopełn ione, nic nie po ­
zostan ie do życzenia; w m iesiącu lu tym  r. b., d z ię ­
k i sta ran iom  obecnego w ójta, p. S. i ławników: 
p. M., a szczególniej p. W., spraw ione zo s ta ły  9 
ław ek  (w szystkich je s t 15), i gdy jeszcze tab lice 
przybędą, nauczyciel śm iało  może powiedzieć: 
„M am w całe j D yrekcji naukow ej kaliskiej najle­
piej u rządzoną szkołę.”

Do szkoły  ewangielickiej uczęszcza około 60 
dzieci, choć m ieszkanie to  tru d n o  mianować „szko­
łą ,” ale raczej „kurn ik iem ;” ale cierpliwości: m ó­
wią, że od Ś-go Ja n a  (C hrzciciela) gm ina u r z ą ­
dzi i inny lokal na szko łę , i m ieszkanie dla n a u ­
czyciela (a w arto, bo pełen  pracy  i gorliw ości).

R uchu um ysłowego praw ie żadnego— gdzie n ie­
gdzie ty lko ja k ieś  pismo perjodyczne. K ilka ich 
znajdu je się w cuk iern i p. Ch., k tó ry  gościom d a ­
je  pokarm  i duchowy i cielesny, i 'm o ż n a  bez­
stronn ie  powiedzieć, że p. Ch. um ie dogodzić by­
w ającym  u  niego; wszystko czyściu tko i sk ła d n ie , 
wszędzie je s t  sam , na nikogo się nie spuszcza.

C m entarze: kato lick i od stro n y  K alisza, ozdo-

*) Kupiony za nowy, a bale spróchniałe, niedługo 
służyć będzie w całości, ale to obecnie nic nie prze­
szkadza.

W ielki, w spaniały kośció ł ja śn ia ł w pełn i ozdo­
bą dekoracji, świec i poświęconych sprzętów . 
G łow ą przy głow ie toczyło się pospólstwo p rzy ­
g lądające  się kościelnym  cerem oniom , k tórem i na 
czele K ardynała-A rcybiskupa za ję te  było w szyst­
ko duchow ieństw o. A rcybiskup, w zniosła postać, 
w kom pletnym  ornacie siedzący na swoim b isku­
pim tron ie , w idzialnym  dla w szystkich, zdaje się, 
że by ł środkow ym  ogniskiem  tych osobliwych ce- 
rem onji. Gdy za wybiciem godziny północnej u- 
derzono w dzwony, co zapow iedziało  koniec wi- 
gilji, podniósł się z tronu , p rzy s tąp ił do rzęsisto  
jaśn ie jącego  o łta rz a  i ce lebrow ał w ielką mszę, 
otoczony duchow ieństw em , ja k  słońce ziem iam i.

Po skończeniu  nabożeństw a, w ycisnęły się t ł u ­
my po za bram y kościelne. P ow stały  uroczyste 
w ykrzyki radości, zap e łn iły  się w szystkie ulice, 
a każdy, k to  się do północy w strzym ał od m ię­
snych po traw , posp ieszał nagrodzić sobie obficie 
w strzem ięźliwość. J  po n iejakiej chwili zape łn iły  
się w iniarnie, tak , jak  p rzed  chw ilą p e łne  były 
kośc io ły .

P od ług  urzędow ych doniesień  zna lazło  się na­
za ju trz  w szp ita lach  przeszło  30 osób, k tó re  ule­
g ły  ciosom sz ty le ta  lub noża.

P rz e ło ż y ł z niemieckiego
Staw  d. 24 stycznia 1 8 7 5  r . J . T .
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biony kaplicą im ienia rodziny Ł ubieńskich  *); w y­
kw intny ew angielicki od strony  K onina i trzeci 
dla wyznawców Mojżeszowych w bok S taw iszyna.

Ja rm arków  mamy do ro k u  6; ta rg i byw ają we 
czw artk i. Odwiedzano je  bardzo licznie, dopóki 
nie byw ało ich w G rodźcu. S taw iszyn nazyw ają 
„sp iża rn ią” Kalisza, ale za ten  ty tu ł  my m iej­
scowi mam y ceny praw ie kalisk ie .

A może niejeden będzie ciekawy przeszłości 
S taw iszyna? Je s t ona następu jąca : W  X II w ie­
ku by ł tu  zam ek, zniszczony razem  z ca łą  osadą 
w r. 1306 przez W itenesa, w. ks. litew skiego. W  r. 
1331 K rzyżacy m iędzy innem i spalili i to  m iasto, 
opasane po odbudow aniu p rzez  K azim ierza W. 
m urem , k tórego  ślady  są  po dziś dzień  w idoczne.

W ojny szwedzkie przyprow adziły  m iasto  do u- 
padku.

Ze sta roży tnych  pom ników S taw iszyna pozostał 
ty lko  kościół, w ystawiony za panow ania K azim ie­
rza  W. M a on ta k ą  sam ą budowę, ja k  kościół 
S-go M ikołaja w Kaliszu. P rz y  ścianie jeg o  n a­
czelnej w znosiła się p rzed tem  wysoka w ieża, lecz 
gdy je j w ierzchuia część zaczęła upadkiem  z a g ra ­
żać, zd jęto  j ą  i zastąp iono  drew nianą dzw onnicą. 
Z daje się, że od p oczą tku  nie m iał sklepienia, 
ale sufit. P o d p a rty  je s t z dwóch stro n  arkadam i, 
rozdzielającem i nawę na trzy  części. W ielki o ł­
ta rz  tu te jszy , z ko lleg ja ty  Ś-go Józefa w K aliszu 
pochodzący, ma n iek tó re części s ta roży tne ; do t a ­
kich należy um ieszczona w jego  środku  rzeźba 
B ogarodzicy, obok k tó re j sto i św. Józef i św ięty 
M ateusz, pa tron  tu te jszego  kościoła. J e s t  to  pię­
kny i dawny zaby tek  sztuki. — O ile z roboty  
wnosić m ożna, sięga początku  XYI w ieku, jeżeli 
nie końca XV. Nad figuram i św iętych unosi się 
piękny filigranow y baldachin w sty lu  ostro łukow ym .

A rchiw um  urzędu  gm innego posiada 20 sz tuk  
O ryginalnych przyw ilejów . Zam ek sta ro ściń sk i 
oddaw na rozebrany, s ta ł tuż pod sam em  m iastem , 
w blizkości dzisiejszego ew angielickiego kościoła.

S taw iszyn należa ł do Ł ubieńskich . K.

*) Szkoda, źe nie jest urządzoną do odprawiania np. 
mszy sw. podczas processji w dnie krzyżowe.

0  uczniach rzemieślniczych czyli tak 
zwanych „terminatorach.”

Ze w szystkich w arstw  społeczeństw a ludzkiego, 
najwięcej za iste  godni pożałow ania, podniesienia, 
zaopiekow ania się te rm inato rzy ; oni pow inni być 
Da porządku dziennym  — bo dziś, k iedy  do rz e ­
m iosła g a rn ą  się ludzie wyższej in te lligencji, k ie- 
dy pom ału  n ikn ie podział k ast, kiedy i bogaci i 
Dczeni nie w stydzą się hebla, m ło ta , kopyta, za ­
s o lo n e j  tw arzy , lub skórzanego  fa r tu c h a , to  dla- 

Ze8óż nie pomyślić o swoich p rzysz łych  kolę­
d a ^  w m ałych ra*ast acbi m iasteczkach lub osa­

c z m y  się w tw arz  ucznia np. szew ckiego, 
y w niej je s t ja k i w yraz życia, godności czło- 

d0 ’ myśli, pojęcia? śm iało  m ożna go porównać 
j e mieszkańców podbiegunowych. Ów uczeń ży- 
tu’ S  PUe, pracuje; ale to w szystko je s t  n ien a- 

^ ne, bo czyż jego dzień, noc, lub św ięto ? 
licz • w p o e t k a c h  swego te rm inu , a ten 
d la ^  S'^  u a  k*ta > musi uajo ru bsze robić posługi, 
p P*ua m ajstra , dla czeladzi, a cóż dopiero  dla 
Dom maj strow ej ? on być musi s łu g ą , piastunem , 
czy? ■Waczeai’ s t r bżem * Bóg wie nie czem... a  noc 
ran najpierw  musi d ługo  siedzieć, a  ua j-
2 w stać i poczyścić obuwie, pow ym iatać 
wu k w raie^cie ^o dnia pozała tw iać sp ra -  
, Dki, a  w zam ian praw ie wszyscy b iją  go, sz tu r-  

ChaH> Popychają.
Ale za  to pomyślisz łaskaw y czy te ln iku , że 

a wolne n iedziele i  św ięta; to  w tedy już wyśpi 
. £ i wypocznie. G rubo się mylisz! Zwykle z so­
na t Ua- m eclziel§ do dnia robo ta  w w arsztac ie— 

sa p n ie  trz e b a  poroznosić obuw ie, dalej być 
Szł ’ u Sotow ać obiad, bo pani m ajstrow a po- 

a z kum oszkam i na nabożeństw o, 
iść *i P°*u<̂ n iu za§i t0  sęk  najw ażniejszy, trze b a  
kich Szkoły- iuż najw iększa k a ra  ze wszyst-
m , JeS°. k łopotów , od niej w ykręca się najroz- 
Po|jpSzen} i . sposobam i, a  naw et po trafi oszukać 
cóż i eżeliJ “ ż i przylezie do tej szkoły, to 
k ie j„z a . korzyść z niej odniesie, kiedy oczy się 
Jeżńr -J^zyk nieczynny, ca łe  ciało  bezw ładne? 
z a c  * i p rzesiedzi te  k ilka  godzin, w tenczas 

dopiero żyć, ju ż  do dom u nie idzie („nie 
r  m mówi do swoich kam ratów ), ale udaje się

w m iejsca zepsucia ze zg ra ją  podobnych sobie 
isto t, gdzie się wódeczką i papierosem  o trzeźw ia , 
i w szynku tańcem  kończy ową niedzielę lub  św ię ­
to, i tak  wypoczywa po tygodniowych tru d a c h  i 
nabiera sił do nowych.

Takie życie pędzi p raw ie do sam ych wyzwolin. 
I czyż z niego może być dobry  czeladnik, r z e ­
telny i sum ienny m ajster? sądzę, że n igdy , a 
przynajm niej rzadko . I  czyż ta k i pom nąc na 
swoje la ta  niewoli, n a  ów despotyzm  i n ie sp ra ­
wiedliwość, nie odda ich z lichw ą znów swym 
term inato rom , a  to  przechodzi z pokolenia n a  po­
kolenie?

Czyż więc w obec tak ich  faktów  w setnej czę­
ści w ykazanych , m amy założyć ręce, pokiwać g ło ­
wą, politować się i w estchnąć? — Nie —  myśm y 
powinni rozciągnąć p raw dziw ą op iekę ta k  rodzi­
cielską ja k  i policyjną, wziąć pod kon tro lę  um o­
wy m ajstrów  z oddającym i do nich rodzicam i 
lub opiekunam i, w niknąć w życie domowe, p rz y ­
jąć  pod sk rzy d ła  uciem iężonych, dopilnow ać, aby 
niedziele i św ięta  rzeczyw iście były d la  w ytchnie­
nia po pracy, i oddania czci należnej P anu , o k re ­
ślić la ta  p rzyjm ow ania do te rm inu , mocą lub  do­
brocią w płynąć, aby szko ła  by ła  pełna , i tu  ro z ­
wijać i uksz ta łc ić , tego przyszłego  obyw ate la  
k ra ju , i uczynić go użytecznym  członkiem  spo ­
łeczeństw a ludzkiego.

Z początku  trz e b a  dzia łać  przem ocą, a  później, 
zw olna, pokolenie dobrze wychowane już odda 
ta k  samo z lichw ą swym następcom  lepiej w y­
chow anych i t. d., aż u jrzą  nasi wnucy i p ra- 
wnucy zawód rzem ieśln ika , czy to  w stolicy, czy 
w m iasteczku lub  osadzie, podniesionym  do go ­
dności obyw atelskiej, a  on sam zajm ie tak ie  s ta ­
nowisko, ja k ie  mu się słusznie zdaw ien daw na 
należy.

Nie poruszam  kw estji o czeladzi i m a jstrach , 
bo tych dobrze znam y, ale w życie praw dziw ego 
te rm inato ra , nie każdy  m a sposobność zajrzeć; a 
może, może będzie z tego ob razk u  ja k i p o ży tek?  
Zobaczym y. K.

DO

Mojego Proboszcza
W  D Z I E Ń  I M I E N I N .

Ciężkie czasy, P roboszczu! z łe  czasy nasta ły :
I Tyś n iebardzo  t ę g i , i ja  osiwiały!
Choćbym s ta n ą ł przed  Tobą z należnym  respektem , 
I  p a ln ą ł paneg iryk  z s trze lis tym  alfoktem , 
Z nudziłbym  Cię odrazu  m oją m uzą lichą;
Ale... jak że  tu  siedzieć w im ieniny cicho?
Praw da, że życzyć te raz , niem a u nas mody. 
Choćby tam  cz łek  w ypalił coś ta k  n a k sz ta łt ody, 
P ocieszył wielki sm utek  przyszłości nadzie ją ,
To w bardzo ciężkich czasach ludzie go wyśmieją; 
Lecz... co tam!., w górę wąsy, na plecy wyloty, 
A m agiera nabak ie r, d la  lepszej ochoty,
I  dalej na Pegaza!., może licha szkapa  
Zlęknie się boćkow skiego mojego h arap a ,
A w dzień im ienia Twoich, może bez popasu 
Pogrzm i, choć jako  tako , w górę do P arnasu ...

Już  to la t k ilkadziesią t, kochany P lebanie!
J a  orzę w tej pa ra fji, Ty p raw isz kazanie;
Choć nędzne nasze plony, — lecz przecie żyjem y, 
K lepią biedę ludziska —  i my ją  k lepiem y, 
Dopóki śm ierć nie weźmie nas z tego ukrycia ,
A b ijografją  naszą, bieg naszego życia,
M ożna praw ie opisać tym  jed n y m  w yrazem : 
„P rzy sz li tu  oba tłu śc i —  schudli oba razem .” 
Różnych ludzi na świecie, różne są  życzenia;
Co człow iek— inne myśli i inne m arzenia,
Jed n i jeżdżą  k a re tą , drugich w iezie b ryka — 
N iejeden piechotare n ieborak  um yka,
A w szystkich praw ie razem , chęci są  jedyne: 
W łazić wyżej i wyżej na życia d rab inę ,
Co j ą  d ja b e ł u tw orzy ł (mówiąc m iędzy nam i),
I  postaw ił dla cz łeka  do góry nogam i;
A do tąd  ją  p rze s taw ia ł i do tąd  filował,
Ze to  nędzne narzędzie przecie uszykow ał,
I  zaw o ła ł n a  ludzi: „Suszcie sobie głowę!
Na spodzie z dębu  szczeble, n a  w ierzchu w ierz ­

b o w e!”
My... pokory  C hrystu sa  n iem ając na względzie, 
W stępujem y z ochotą na c z a r ta  narzędzie, 
S łucham y najserdeczniej d jabelsk iej nam owy... 
Choć mocny szczebel z dębu, a słaby  wierzbowy, 
Idziem y coraz wyżej, do wyższego k o łk a ,

A w tern... krach!., b iedny człowiek przew raca ko-
[zio łka

I jak  g łup i, na ziem i po tłuczony  leży!
D rugi śm iejąc się z niego, na d rab inę  bieży, 
Pew ny w m yśli zwycięztwa, że s tan ie  na szczycie, 
Ł am ie k a rk  tak , ja k  pierwszy... tak ie  nasze życie!

Ot!., n ap rzy k ład  proboszczu! dajże k u rze  g rzędę, 
Ona w oła, że „wyżej —  jeszcze wyżej siędę!” 
Niejeden szlachcic— k ura , z tą  z łą  m yślą we łb ie , 
N iekon ten t z pięciu pa łek , k tó re  m a w swym

[h erb ie ,
C hciałby  wyższą dostojność jeszcze odziedziczyć, 
I w swym starym  klejnocie dziewięć ich naliczyć; 
A gdy się na d rab in ę  w stępować nie len ił, 
O trzy m ał przecie w darze, co ta k  drogo cenił: 
W ierzb a  p ęk ła  do d jab ła ... ta k  to  je s t  na świecie! 
P ięć p a łe k  z herbu  zn ik ło , dziew ięć je s t ua grzb ie-

[cie

U nas tu  na prowincji, na wsi u szlachcica,
T ak sobie szczęście stoi, jak  sto i pszenica;
Ot! n ap rzy k ład  ta  pani, co się zowie żoną,
Nigdy nie b y ła  w swem życiu uszczęśliw ioną:
Mąż nudzi, w szystko nudzi— p an i w dom u siedzi; 
D aleko są szczęśliwsi, m ożniejsi sąsiedzi:
U nich bale, salony, tańce  dniem  i nocą,
Pojechali do W iednia —  d jab li w iedzą po co? 
Powrócili ju ż  z W iednia —  p an ią  w boku kole, 
P o jadą  do O stendy  —  a  pustk i w stodole. 
P szen ica idzie w górę — i p an i ta k  sam o, 
C óreczki nie p różnu ją  —  krzyczą: „M oja Mamo! 
T rzeb a  tego, owego;” pani p an a  m ęczy,
Ale pszenica górą —  Mosiek w orkiem  b rzęczy  —  
Pszenica jeszcze wyżej!., pan i hups! na g rzędę,
I  woła: „jeszcze wyżej! jeszcze wyżej siędę!”
A w tern pszenica n a  dó ł — trzask!., szczebel się

[łam ie,
D jab e ł figla w y p ła ta ł córeczkom  i m am ie.
Ciężkie czasy mospanie! więc za raz  w n iedzie lę , 
N apow rót od pasan ia  przyw ołano  Grzelę;
Ma aw ans na lokaja. G rzela ostrzyżony,
S łucha co dzień p relekcji od p an a  i żony,
A d rap iąc  się po głow ie, ze szczo tką n a  nodze, 
Myśli, na co u biesa tańczy  po podłodze?
I  n ie raz  nieboraczek  n ap łacze się w sieni,
L ecz k am erdyner z ku ch tą  ju ż  są odpraw ieni; 
K ata rzyna  gotu je i n ieźle p rzy p raw ia ,
G rzela sto ły  nakryw a i pó łm isk i staw ia;
P an ią  choć w boku k łu ło  i głow a bo la ła ,
Lecz p rzy sz ła  Kociubina, bok w ysm arow ała,
I dobrze —  doskonale! dzielnie! — słowo daję;
P an i już  nie wyjeżdża w zagran iczne kraje ,
Lecz w naszym  w łasnym  k ra ju  i pow ietrzu  zdrowem , 
Stoi pewno i silnie na szczeblu  dębowym .

Ale już  tro ch ę  d ługo, kochany P lebanie!
S łuchasz baśni gadu ły  n a  pow inszowanie;
T ak  to, przy naszych troskach , na m izernym

[świecie,
Ja k  się człow iek rozbaje , ta k  plecie i p lecie . 
W ięc ad rem p rzy s tę p u ję—życzę Ci serdecznie: 
Stój n a  szczeblu dębowym silnie i bezpiecznie,
A jak o  dobry pasterz, przez g łogi, manowce, 
P row adź d rogą c ie rn is tą  z a b łą k a n e  owce,
Niech się Twe biedne stadko  ku niebiosom  zbliży, 
A chociaż na tym  świecie m ało masz z nich strzyży, 
To Bóg, P an  nasz najlepszy —  wielki, m iłosierny, 
(Choć tu  m ia łeś n a  ziemi m ało z owiec w ełny,) 
Za to, żeś z chęcią p rz e s ta ł na powszednim Chlebie, 
Tę ziem ską chudą fa rę  wynagrodzi w niebie.
To są moje życzenia, k tó re  na w iązanie,
S k ład a  Ci Twój przyjaciel, kochany D ziekanie!
A jak  cz łek  biedę skończy i życie przegoni,
I  dzw onek w Twym kościółku na śm ierć m u za-

[dzwoni,
Za jeg o  dobre chęci i za szczerą  pracę,
Zaśpiewaj mu tam  szczerze: „ Requiem in pace!”

Faustyn Świderski.

Przegląd polityczny.

W  B erlin ie n iezu p e łn ie  są  zadow oleni z te ra ź n ie j­
szej postaw y g ab in e tu  w iedeńskiego. Zbytecznem  
byłoby dodaw ać, że jeszcze m niej są  zadowoleni 
z obeeuego s ta n u  rzeczy we F rancyi. W praw dzie 
korespondenci pó łurzędow i berlińscy u trzym ują  
przeciw nie, a naw et tw ierdzą, że książę H oben- 
lohe, w raca jąc  do P ary ża , o trzy m ał polecenie wy- ' 
razić rządow i m arsza łk a  M ac-M ahona zadowole­
nie z uchw alenia rzeczpospolitej; inne ato li kore-
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spondencje z Berlina, nie obwijając rzeczy w b a ­
wełnę, otwarcie powiadają, że w sferach politycz­
nych i wojskowych pruskich panuje  wielkie nie­
zadowolenie, z obrotu jak i  w osta tn ich  czasach 
w zięły  sprawy wewnętrzne francuzkie.

Cesarz austryacki,  najuroczyściej przyjmowany 
na  wszystkich dworcach kolei od Cormons do 
Wenecji, p rzybył na dworzec wenecki, wspaniale 
przybrany, gdzie go oczekiwał król włoski i na­
stępca tronu . Przybycie cesarza powitane zosta­
ło  salwą z dział.  Cesarz uścisnął króla, z k tó ­
rym wsiadł do umyślnie przygotowanej gondoli i 
pojechali obadwaj do pa łacu  królewskiego, a za 
nimi niezliczony szereg gondoli. Wszędzie gęste 
t łum y ludu w ita ły  obu monarchów. W szystkie 
balkony przyozdobiono flagami.

Na placu św. Marka, Monarchowie powitani 
z zapałem , odbyli przegląd  wojsk. W pałacu 
królewskim m ałżonka nas tępcy tronu  włoskiego 
pow ita ła  cesarza. Tamże znajdowali się m in is tro­
wie i prezesi izb włoskich. T łum  ludu śród bu ­
rzliwych oznak zadowolenia, zm us ił  monarchów 
do wyjścia na balkon, a kiedy król i cesarz u k a ­
zali się, owacje, zdawało się, nie będą miały 
końca.

Z niedowierzaniem przyjmowaliśmy doniesienia 
madryckie o znakom itym  w pływie, jakie na  kar- 
listów wywarły  prok lam acje  C abre ry ;  zda je  się 
atoli, że p rzesada  w tych doniesieniach, k tó rą  
z re sz tą  t rzeba  wybaczyć, nie by ła  znowu tak  
wielką.

Ogólna liczba oficerów karlistowskich, k tó rzy  
do tąd  przeszli na  t e r r y to r y u m  f rancuzk ie ,  wyno­
si 244, między nimi zna jdu je  się 9 jenerałów  dy- 
wizyi, 2 jenera łów  b ry g ad y  i 6 pułkowników.

Żołn ierze  także chcą pokoju ,  bo od pięciu mie 
ięcy nie pobierają  żołdu.

W arszaw skie T ow arzystw o U bezpieczeń od ognia.

Stosownie do § 98 ustawy swej, podaje do pu­
blicznej wiadomości: że podczas pogorzeli w Bo- 
rysławicach-Kościelnych, powiecie kolskim, Polisa 
Nr. 35,148 na imię W-ej Tekli Jaczyńskiej na 
czas od dnia 21 Sierpnia (2 W rześnia) 1874 r. 
do tegoż dnia i miesiąca 1875 r. wydana, sk ra ­
dzioną zos ta ła .  Jeżeli w ciągu miesiąca licząc od 
da ty  dzisiejszej,  nie wynajdzie się za nie m ającą  
żadnego znaczenia poczytaną, i wydanym w jej 
miejsce duplika tem  zas tąp ioną  zostanie. (178)

Iłlłody człowiek dobrego wy- 
_ _ _ _ _ _  chowania poszukuje  miejsca, jako wo-
lon tar jusz  w gospodarstwie rolnem prowadzonem  
postępowo. Bliższą wiadomość udzieli R edakcja  
Kaliszanina. (162)

Jest do wynajęcia
od Ś-go Ja n a  lokal sk łada jący  się z dwóch pokoi, 
kuchni na dole w oficynie. Wiadomość w Re- 
rakcji  Kaliszanina. (117)

W dominium Kamień pod
___________ Kaliszem w szkółce przy _ _ _ _ _
szossie są do nabycia mocne, zdrowe szczepy o- 
wocowe gruszek i jab łek .  (176-2-1)

O g ł o s z e n i a .
W  obecnym czasie pewne indywidium, powodo­

wane osobistym interesem, rozgłosiło  fałszywą 
wieść, jakobym  u d a ł  się do W arszaw y i ta m  nagle 
życie zakończył.

Na podziękowanie Bogu, że to  nie m iało miejsca, 
ofiaruję rubli srebrem  tr zy  na osady rolne m ło­
dych przestępców ;  oświadczając przytem, że m ie­
szkam w Kaliszu,przy ulicy Ś-go S tan is ław a Nr. 162
i wszelkie żądania  w przedmiocie pomiarowym,
j a k  do tąd ,  tak  i uadal, do wykonania przyjmuję.

OTTOMAR WOLLE,
S tarszy  Jeom etra  Rządowy przysięgły

(175) klassy drugiej.

Fabryka Narzędzi Rolniczych
w Wrześni.

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanownych 
Obywateli wiejskich, iż w yłączną sprzedaż po 
cenach najumiarkowańszycli swych 

wyrobów powierzyła w Kaliszu

p. Samuelowi Sachs
sk ład  żelaza u trzym ującem u.

W rześn ia  dnia 20 marca 1875 r .  
(170-3-1) W. Kaczorowski.

#

Potrzebny  jest zaraz  do m a ją tk u  ziemskiego

Z B IS-A -IR -Z ;
obeznany z prowadzeniem  ksiąg  gospodarskich, 
którem uby jednocześnie kassę  powierzyć było 
można.

W ym agane są świadectwa dobrego prowadzenia 
się, kaucja k ilkuset rubli lub poręczenie osoby 
odpowiedzialnej. Bliższa wiadomość w Redakcji  
Kaliszanina. (165-3-1)

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu .
Zawiadamiam chęć kupna  mających, że w dniu 

1 (13) b. m. i r. w rynku  obok odwachu sprze­
daw ać będę przez publiczną in plus licytację: 
łóżko żelazne, k rzes ła  wiedeńskie, stolik pod s a ­
mowar, portiery  rypsowe, lampy wiszące, k a n to ­
ry ,  lejce i szory, oraz bieliznę cienką stołową 
i t. p.

(174) Henryk Muller.

s l "Są do sprzedania
w osadzie S tawiszyn pod Kaliszem 

S domy drewniane i fl murowany,
z zagrodami, polem i ł ą k ą  przy takowych znaj- 
dującemi się. Księgi hypoteczne są oddzielne.

O w arunkach  dowiedzieć się można u Em iljana 
Dreckiego P a tro n a  T ry b u n a łu  w Kaliszu.

(168-3 1)

U Z i S I  Gdyby k to  m ia ł do sp rzedania  wózek 
dziecinny używany, zechce zostawić swój 
ad re s  w Redakcyi K aliszanina. (173-2-1)

|pOa Skład Win podpisanego zaopatrzony 
f | I a |  jest  w znacznym wyborze W i n a  wy- 

sta łego węgierskiego zieleń la­
czek zwany, od rs. 2 kop. 70  za  garniec.  Nie­
mniej poleca się znacznymi zapasami s tarych 
miodów węgierskich i wiśniakii, 
od kop. 60 do rs .  5 za bute lkę.

Stanisław Rosenthal j
w Kaliszu n a  przeciw  ja te k  chlebowych.

(103-7-5)  1

Każdego czasu po trzebną  je s t  na wieś

NAUCZYCIELKA
do najpierwszych początków dla czw orga d r o ­
bnych dzieci. Wiadomość w domu W-go P rz e d ­
pełskiego, na  2-giem piętrze, w m ieszkaniu b u ­
downiczego Zdzienickiego. (158-3-2)

W. CRAWFORD ct Corap.
f«, Gould Sqare London E. €.
Polecają  się jako  pośrednicy w handlowych u- 

mowach, w ystawiają  weksle i podejm ują  się p rzy j­
mowania ja k  równie inkassowania tychże. Prócz 
tego uskuteczniają  zakup  towarów angielskich za  
nader um iarkowaną prowizją, i expedjują towary 
do wszystkich miejscowości, t a k  w Anglji, ja k  na 
całym s ta łym  lądzie. Tamże poszukuje się a jen ­
tów dla angielskich rękodzielniczych wyrobów.

(66 -12-8 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

Mam honor zawiadomić S zanow ną P u ­
bliczność miasta  Kalisza i jego okolic, 
iż przybywszy z K sięztw a Poznańsk ie­

go do tu te jszego miasta, sprzedaję  po jaknajprzy- 
stępniejszych cenach różne k rzew y ogrodowe, j a ­
ko to: róże sztamowe w najlepszych g a ­
tunkach, drzewa owocowe, tuje i 
bluszcze do upiększenia grobów i t. d.; po ­
siadam także wielką ilość bukszpanu. Mie­
szkanie moje w H ote lu  Krakowskim, przy  ulicy 
Kanonickiej.  P rz y tem  nadm ieniam  jeszcze, że 
tylko kró tk i  czas zabawię w Kaliszu, a za tem  
upraszam  in teressen tów  o wczesne zgłaszanie się.

jflencel
(169) ogrodnik  z Ostrowa.

" 8KŁA3) WEM SB,'
kie łbas  świeżych i suszonych, kiszek, k i e ł ­
basek parowych, szynki gotowanej i surowej, 

słoniny, s a d ła  i t. p., wyrobów mięsnych

Ferdynanda
S chutze  I

w K aliszu  p r z y  ulicy Franciszkańskiej N r. 1 6 5 ,  j g
(161)  g

W  art*

T E A T R .

Dziś n a  powszechne żądanie po raz  trzeci ko- 
m edja  w 3-ch ak tach  p. t .  „ Z y z i o ^  uwieńczo­
na pierw szą nag rodą  na konkurs ie  krakowskim. 
Koraedja w jednym  akcie wierszem, oryginalna 
ś. p. Chęcińskiego p. t. „w Niełasce41*.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 6 kw ietnia 1875 r.

Iłlonetj 1 papiery.

Pół-Im perjały ro a s y jsk ie .....................
Pruskie ta l ..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obiigi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

,, u . ii ii 1866
Akcje D rogi Żel. W arsz.-W ied. za szt.

„ W arsz.-Bydgoskiej . 
„ Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz
„ D rogi Żelaz. W arsz.-Terespols

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

źądauo | płacono
Ruble i kopiejki

5 90 5 90
P  7 1 7

95 10 94 80
95 10 94 80
92 10 91 80

79 67 79 37
99 23 98 25

193 25 _ _ _ »

91 75 91 ----

73 - 72 ----
_  i — 156 75
— 1 — 115 50

— -
101 - 100 —

104 50

Warto4<5 kup .o d L .Z .o d  rs. 100 k .ll5 §  
„ „ ii nowych „ k.l38SJ

„ „ Likwida. „ „ 144$

D N I A S ł o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D r 
Długość

i a
Przybyło

K s i ę ż y  c a 
Wschód | Zachód

9 kwiecień—piątek
10 „ sobota
11 i, niedziela
12 „ poniedziałek

g-
5
5
5
5

m.
19 r.
}7 „ 
15 „
U

g-
6
6
6
6

m.
46 w.
48 „
50 „
51 „

?3
13
13
13

m.
27
31
35
40

g-
5
5
5
5

m.
44
48
52
57

<u
'S-O

£

o północy
g. I m.

1 I 21 r.
2 1 21 „

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 ra. . . .

„ „ a vista . .

106 20 105 90
7 24 7 22

86 — 85 —
97 20 — —
— — —- —

— — — —

R e d a k to r , .1 .  T W t ł l t .o w jk k . t .  —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith a . —  Za pozw oleniem  cenzury  m iejscow ej rządow ej.


